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III.
Jo ż w ciągu tych  a wag zdarzyła  się sposobność napom knąć ,  że 

tam gdzie s tosunki  ekonomiczne wyższego dostąpiły rozw o ju ,  chwiej- 
ność cen zbożowych w ciaśniejszych sie zamyka granicach.  Gdzie 
podział prac , ta  główna podstawa przemysłowego postępu już  się i 
w gospodarstwie  pojawia ,  tam zmniejsza się ilość utrzymywanej w do­
mu c ze lad z i , a mnoży się ilość najemnych wyrobników. W iększa 
cześć prac rolniczych bywa wypłacaną  pieniędzmi,  ziarno przedtćm 
w  domu spożywane przybywa na ta rg i,  a większy onego napływ za­
pobiega zbytniemu podrożeniu. Ale i na zbawienne w drogim czasie 
ograniczeuie konsumcyi nie je s t  ta okoliczność bez wpływu. Żaden 
gospodarz  mimo drożyzny niemoże czeladzi pożywienia u skrom ić ;  na­
raziłby się na t o ,  żeby go odbiegła ,  a przynajmniej niechęcią  odpła­
ciła takie poskąpienie. Przeciwnie  wyrobnik , k tó ry  żyje z gotowe­
go g ro s z a ,  w roku nieplesmym znajdzie zawsze sposób oszczędzić 
sobie nieco wydatku i poprzestanie na pośledniejszym chleba gatunku,  
więcćj pożywać będzie w a rz y w , z ie leniny,  a najmniejsza taka oszczę­
dność,  powtórzona przez krocie indywiduów, ju ż  nie mały wpływ 
wywrze  na zmniejszenie pokupu i obniżenie ceny.

Z  drugiej st rony udoskonalenie p ro d u k c j i  sprowadza większą j e -  
dnostfljność rezu l ta tów ,  tak iż plony rzadziej  chybiają, a co większa 
urozmaica up ra w ę ,  wprowadza do niej rozliczne ziemiopłodów ga­
tu n k i ,  a  tym sposobem ubezpiecza nie tylko producentów ale i kon­
sumentów od całkowitego nieurodzaju. W  niektórych okol icachF lan-  
d r y i , obszar  zajęty pod uprawę roślin strączkowych i warzyw wy­
równywa połowie przestrzeni zbożem obsiewanej. T ak  gdy to  co 
jednemu plonowi z ag r a ż a ,  czy to susza czy wilgoć,  często drugiemu 
właśn ie  dopomaga,  ogólna produkeya substancyi pożywnej na mniej­
szy j e s t  wystawiona uszczerbek.  W  Anglii ledwie połowa łanów ob­
siewa się zbożem ; druga połowa pastewnemi rośliny obsiaya 6łuży 
pośrednio do prodnkcyi mięsa. Tam wiec i rolnik w razie ..n ieuro­
dzaju mniejszego w d o c h o d a c h  uszczerbku doznaje, i konsument gdy mu 
dojmie niedostatek ch leba,  może go mięsem choć  w części  zastąpić.

Ale widoczniej niż na produkeyę i konsumcyę wpływą wysoko 
rozwinięty przemysł  na sam handel zbożowy. Gdzie ro liy  tw o ma 
wielką przewagę nad innemi wydziałami produkcyi ,  tam niewiele by­
wa o-otowych kapita łów, a i te mają dążność do lo k a c j i  ziemskiej. 
C zy° to  bezpośrednio przez kupno , czy pośrednio przez hypoteczną 
pożyczkę ,  wiążą się one z nieruchomą własnośc ią ,  a przeto  same 
t racą  swą przyrodzoną ruchomość.  AV takim składz ie  rz ecz4 :<gdy 
kapila ł j e s t  rzadki i d ro g i ,  k redy t  osobisty nie ł a tw y ,  trudny .się 
spekulantowi zdobyć  na wysokie p rocen ta ,  i n ie r a z ()musi zaniechać 
p rzeds ięb ie rs tw a , któreby się opłaciło przy większej ła tw ości k re ­
dytu. Przeciwnie  w kraju przemysłowym mnożą :pię kapitały szybko, 
a wielka część  onych je s t  w  nieustannym oU ęgu;  cała że  t ak  po­
wiem publiczność ,  o s w o j o n a  z  tym wicil % ruchem kredytowym, 
obeznana z jego naturą i tem co m u ,s łuży  i co go ta m u je ,  przej­
muje się ową kupiecką rzetelnością . t> rtóra jedna k red y t  ożywia. Tam 
więc wzmaga się ochota do śmiałyąh * i rozciągłych p rzedsieb ie rs tw , t 
tam spekulant mając k redy t  na zawołanie ., /bez  obawy zakupuje t o w a r '  
na przepełnionej  ta rgow icy ,  aby go przy następnej drożyznie spie­
niężyć z zyskiem dla s ieb i e , a z niemałym dla ogółu pożytkiem. Ko­
rzys ta  on t e ż  z  ułatwionych koinuu ikacy i , k tó re  są  jednem z g łó ­
wnych następstw  rozwiniętego przemysłu.  Rozgałęzione po kra ju  drogi 
lądowe i wodne,  liczne a w każdym czasie gotowe podwody ułatwiają 
haudel przewozowy. P rzy  nizkich więc kosztach a wszilś ie j pewno­
śc i  dos taw y,  odważają się spekulanci na to ,  o czćm w kra ju  mniej 
szczęśliwym nie zawsze nawet myśleć mogą. W szak  zdarzało  się 
u nas , że  Podole  pośród s te r t  i napełnionych sp ichrzów za żadną 
cenę niemoglo pozbyć zapasu, podczas gdy zachodnim obwodom srogi 
niedostatek dokucza ł ,  a t rudność  dostawy niedozwolała spekulantom 
korzys tać  z tak objecującycli na pozór stosunków.

Nietylko dzisiejszy stan spekulacyi zbożowej i porównanie  nasze­
go k ra ją  z zachodnią Europą potwierdzają  t o ,  co się dopiero rzekło ; 
ale je szcze  dobitniej wykazuje  his torya tego handlu ,  j ak  silnie postęp 
w industryi  wpływa na ustalenie cen zbożowych.  W e  Francyi  od r. 
1351 do 1356 cena pszenicy skoczyła  o 9 0 0 % .  W  Hiszpanii od r. 
1488 do 1505 podniosła się ta  cena o 7 5 0 % ,  W  Anglii od  i \  1238  do 
1 2 5 7 ,  zatem w przeciągu l at dz iewiętnas tn , różnica  ceny wynosiła 
1 .3 0 0 % )  a że  to  w owych czasach niebyło nadzwyczajnem zjawiskiem, 
dowodzą la ta  1302 i 1 3 1 7 ,  między któremi różnica ceny wynosiła 
1 0 0 0 % .  Z  postępem przemysłowości i handlu,  chwiejoość ceny wi­
docznie się zmniejsza.  W  pierwszej połowie ośmnastego wieku różnica 
między najniższą » najwyższą ceną pszenicy Jw Anglii wynosiła jeszcze 
3 0 0 % ;  w pierwszej połowie dziewiętnastego stulecia ju ż  niewynosiła
naw et 2 0 0 % .

Takiej jednostajności,  jakićj należałoby życzyć tak dla producenta  
jak dla konsumenta,  nigdzie dotąd ceny zbożowe niedostąplły. Zapewne 
ciągle będą  się do nićj zblizać ,  ale zawsze zostaną po większej  części  
zawisłe od miejscowego urodzaju; a  nigdy podobno,  zwłaszcza w na­
szym ostrzejszym klimacie , gospodarstw o niedojdzie do tej doskona­
łości  , żeby mu wpływy klimatyczne  obojętnemi były. W ażną  więc 
rolę w tym względzie odgrywa domniemana prawidłowość w następ­
stwie  lat przyjaznych gospodarstw u i onemu szkodliwych. Wielu  u 
nas dotąd wierzy w ową biblijną , siedmioletnią peryode urodzajności . 
Ale ani teorya meteoro logiczna,  ani his toria gospodarstw a niepotwier- 
dza tej wia ry .  I tak w przeciągu dwudziestu lat od 1793 do 1812 
Anglia miała tylko trzy  zbiory obfite: Od r. 1765 do 1776 w całej 
zachodnić jEuropie  niebyło dobrego urodzaju ; zaś  od r.  1730 do 1764,  
w owej epoce o którć.j dotąd mawiamy: „Popuszczaj  pa sa ,  j a k  za 
króla Sasa ,Ci w całej Europie  tylko dwa razy zdarzył się nieurodzaj. 
Zawsze  w ięc ,  a przynajmniej długo je szcze  wystawieni będą gospo­
darze  na tę niestałość dochodów , k tóra  nieraz odbićra  im do nakła ­
dów i ulepszeń odwagę;  zawsze konsumenci narażeni  zostaną na tę 
niepewność w yda tków ,  k tó ra  ich nieraz ciężkiej troski nabawia. 
Może tedy niezawadzi bliżej się rozpa trzyć  w skutkach , k tóre  d ro ­
żyzna zboża na wszystk ie  s tosunki ekonomiczne w kraju wywiera.

Co do producenta  często się to  w ydarza ,  że  właśnie rok  mnićj 
urodzajny , rok  który  zniweczył część usiłowań jego  i boleśnie do­
tkną ł zamiłowanie fachowe,  to wszystko  brzęczącym zyskiem nagra­
dza.  W e Francyi  szacowano p lo u y , pszenicy z lat 1 8 1 7 ,  1818 i 
1819 na 3 8 ,  4 0 ,  48  miiionów k o rey ;  ceny były 22  R .,  14 R . , 9 U. 
Zatem uczynił  cały plon w tych latacii 8 3 6 ,  5 6 0 ,  452 milionów 
Reńskich!  Obok tego zmienia się wydatność wszyslk ieh innych ź ró ­
deł dochodów gospodarsk ich. W  krajach , w których nawet najniż­
sza wars twa ludności dobrego bytu  doznaje,  i przez codzienne uży­
wanie oswoiła się z pożywieniem miąsnem , bydło w takich lalach 
drożeje  i pasza dobrze się rolnikowi opłaca.  Przeciwnie  dzieje się 
u nas. Tu niezmierna większość ludności nigdy mięsa niepożywa,  a 
nawet w pozywnośe jego niewierzy ,  i tylko na wielkie święto zas ta ­
wia one dla okazałości . W ars tw a pośrednia ,  rzemieślnicy po mniej­
szych miasteczkach,  żydzi  i t,  p. uważają  mięso raczej za  o k ra s ę ,  
której sobie w ciężkim rokn odmówić wypada. Tu więc w miarę jak  
się cena zboża podnos i,  bydło zwykle tanieje.  W ie lka część  mniej­
szych producentów, k tó rzy  chociaż siedzą na kilkomorgowych obsza­
ra c h ,  jednak w nieplennym roku ni jobcliodzą się o własnein zbozu , 
wyprowadzają  swoje bydło na t a r g i ,  aby z  utratą  dobytku lec* bez 
pracy chleba sobie przysporzyć.  A t a k ,  gdy i pokup na ja tk i  się 
zmniejsza i dostawa na ta rg i powiększa ,  cena tego towaru  coraz 
bardziej się zniża. Nierogacizna za  bezcen kupiona daje miejskim 
wybrednikom najmilszą , bo czutną o m as tę ;  więc i nabiał tanie je ,  
zgoła  cała ta  gałęź  gospodarstw a najgorzej się w takich latach wy­
płaca. Rok bieżący je s t  tego najlepszym dowodem. Jeszcze  ceny zbo­
ża  niedoszły podobno do punktu  ku lm iuacyi,  a jednak  bydło ju ż  po­
taniało o 3 0 % ,  i więcej.

Jeźli u producenta  s t ra ta  na jednym wydziale produkcyi równo­
waży się z zyskiem na innych,  jeźli  często nietylko nieszkoduje na 
doznanym zawodzie ,  ale je szcze  na nim zarab ia ,  to na stronie kon­
sumenta j e s t  nieuchronna  i powszechna s t ra ta .  Dotyka go zaś po­
dwójnie, raz  bezpośrednio przez podrożenie żyw nośc i ,  a drugi raz  
pośrednio przez  ujęcie pokupu wszelkim przemysłowym wyrobom ,  
które  może jego utrzymanie stanowią. Trafnie to uważano,  że po­
dobnie jak  od kamienia w wodę rzuconego ,  koło się za  kołem aż 
do brzegu ro z ta c za ,  tak od każdego w bandlu wstrząśnienia , od ka ­
żdej miejscowej lub chwilowej zmiany wpływ z a wpływem i skutek 
bieży za  sku tk iem ,  aż  do najodleglejszej w ars twy  społeczeństwa. —  
Konsument zboża ,  zniewolony większą część dochodu obrócić na za­
spokojenie tej po trzeby ,  z k tórą  nicmasz ta rgu ,  odmawia sobie wiele 
innych wydatków albo j e  na lepsze czasy odkłada. Poczyna  oczy­
wiście od ty c h ,  k tóre  za  najzbytkowniejsze uważa,  a coraz bardziej 
niedostatkiem ciśniony zrzeka  się uawet takich wygód , bez któ rych 
pierwej niemyślał,  żeby można się obejść. Niema już mowy o bali- 
kach , te a t rach ,  przejazdkach , ani o nowym dla Jejmości s t ro iku  ani 
o jedwabnym płaszczu dla córy ; sam przesta rza łą  donasza odzież, i 
o wyta rtych obchodzi się sprzętach i mieszkanie szczuplejsze naj­
muje ,  aby ty lko zaspokić tego wewnętrzuego n a t rę ta ,  któ ry  się co­
dziennie upomina o swoje. Każde zaś  takie  poskromienie w  wyda­
tkach znowu komuś uszczupla dochodu. Cierpi kapitali sta,  gdy na-  
próżno o procenta ko ła ta ,  cierpi właściciel domu i kupiec i fabry­
kant i rzemieślnik wszelaki. W praw dzie  na pozór tyle producent 
zysku je ,  ile konsument u t r a c a ,  więc ogół wydatków a zatem pokup 
towarów w swojej mierze zostaje. L ecz  producent nadwyżkę  do*
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chodu może inaczej uż yć ,  i zapewne użyje na wydal ki, k tórych kon­
sument nie zna.  Często zaś nadwyżka wydatków konsumenta w da­
lekie s t rony  odchodzi albo i w kraj obcy ,  jeźli aż z tamtąd żywność 
dla niego przybyła. Gdy tym sposobem umniejsza się odbyt ręko- 
dzielnej produkcyi ,  jej wyroby  ta n ie ją ,  bo przyriśn iony potrzebą rę ­
kodzielnik za byle ja k ą  cenę woli pozbyć zapasu ,  z  byle jakim zy­
skiem woli je szcze  p ra c o w a ć , niż s tracić  wszelki  zarobek.  Swoją 
drogą stara  on się odbić na tej najemnej roboc ie ,  której mu ku po­
mocy po trzeba ;  obniża płacę wyrobnikom, a gdy i ci w takim roku 
niemogą się  obejść  bez codziennego za robku ,  gdy każdy dzień bez 
pracy je st dla nich dn’era ciężkiego p o s tu ,  wiec pracują  za  bezce n ,  
chociaż pracując  sarkają.  Otóż w k ra jac h ,  gdzie wysoko posunięty 
przem ysł  i wielka konkureneya już  w zwykłych okolicznościach 
ograniczają zyski p rzedsięb ie reów , przychodzi  c/.asem do te j os ta te­
cznośc i ,  ze  fabrykan t  do reszty  pozbawiony z y s k u ,  zan.yka w końcu 
swój warsz ta t.  W tenczas  dopiero pozbawiony utrzymania  wyrobnik,  
doznaje całej grozy  tćj najcięższej k lęski ,  k tó rą  Opatrzność  ludy na­
w ied za ,  doznaje rzeczywis tego głodu. A głód je s t  s trasznym do- 
radzcą i wymownym kusicielem do ziego. Każdy więc taki  nieszczę­
śliwy ro k ,  w st rząsa  w krajach iudus tryjnych wszystk ie  towarzyskie  
s tosunki.  F a b ry k a n c i ,  kupcy bankrutują . Zarobnik albo w omdle­
niu kończy pracowity ż y w o t ,  albo z rozpaczy la rga  się na istniejący 
p o rz ą d ek ,  traci z  przednezu świętość u s taw y ,  z ło rzeczy  zasadzie 
w łasnośc i ,  s taje  się wrogiem społeczeństw a i głębiej je szcze  w o t ­
chłań porywa chyląca się ju ż  sza lę  powodzenia narodowego.  jNicza- 
r a z  te ż  wraca w karby wiązanie w samych węgłach w zruszone ,  nie- 
zaraz  się ugładza rozhukana  fala. Długo je szcze  jedna drugą p o t rą ­
ca i p ię t rzy ,  chociaż ów pierwszy popęd us ta ł ,  chociaż ów kamień 
wrzucony dawno spoczął już  na dnie.

Niedoznaje tycK skutków kra j w którym ogromna większość ma 
jaki  taki udział we własności z iem sk ie j , większość w obce której  
znika Ii fzha t y c h ,  co ż y j ' li ze  śliskiego fabrycznego zarobku.  My­
ślano nieraz  o tern za g ran icą ,  jakby  wyrobnikowi fabrycznemu za­
bezpieczyć choć g rzędę  własnej z iem i;  liczono zaś  nie tylko na to ,  
że taki uwłaszczony wyrobnik w złym razie  ze  swego wyżywi się 
zagona , ale co większa,  tuszono sobie że  ten u ro k ,  k tó ry  własność 
wywiera  na każdym co jej d o s tą p i ł ,  u trzyma go zawsze w granicach 
upamiętnili*. U nas dotąd na szczęśc ie  podobny s tosunek istnieje. 
Po miasteczkach większa część  rzemieślników posiada własne domy 
i grunta .  Ci gdy im zwykłego z rzemiosła  zarobku ubyw a ,  z wię­
kszą skrzętnością  zwracają  się do ro l i ;  t racą  wprawdzie  dochód go ­
t o w y ,  ale żywność przynajmniej zabezpieczoną mają ,  a zbywający od 
w arsz ta tu  c z a s , korzyścią zapełnia ją  poprawą i porządkowaniem
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Hec i ta ą fue )  om (n) ia  et singula p ( r» e )n a r ra ta  sepissime tacto  ScuUcto 
L a n g H a n s y l ,  su isq(ue)  likeris ac Iegittimis successorib (us)  ab om(ni)-  
bus nostris | solu i( iJonibus  et la bo r ib (us)  libera facinius p (r ae se )n -  
tibns e t sulnta , vt autem p ( r a e )n a r r a ta  villa n (o s t ) r a  I . a n g y n a w  
eo cicius e t facilius possit j co l loear i , om(n) ibus  et singulis k m e t h -  
onibns et incolis in d ( i ) e ( t ) a  villa cnmanentibus u (e ) l  com ane( re )  
v o lc n t ib (u s ) ,  adata p(raese)nciu in v ig i(n )t i  a n no r(um ) |>(er) spaci- 
u(n t)  damus et concedimus om(n)im odam libertatein ab om(n)ibus 
n (o s t ) r i s  solui ( i )o n ib (u s )  labor ib (us)  angariis e t p (e r )angar i i s  e t aliis 
ąuibusuis | colleccfi jonibus  q u iba scu (n )q (ue )  n om i(n i jb (u s )  vociten- 
t u r ,  Qua i taq (ue )  libertate  elapsa seu esspira ta  oni(n)es  k m e t h o -  
nes et incole in p(rae )fa ta  vilia | I . a n g y n  a \ v  c o in ( in )o ran tes , no- 
bis n (o s t ) r i sq ( u e )  l ibe r( is )  ac legil ti (mi)s  s u c c e ss o r ib ( u s ) , Census ,  
e t honores su lue( re )  sint a s t r i e t i ,  s ( e )o (u n )d ( u )m  modu(rn) e t ( c o n ) -  
iue | lud inem  alia r(u in)  n (o s l ) r a r (u m )  viliar(uni) in dis tr ic tu et vici- 
nio L a n s s u t h  C iu i ta l( is )  nostre  locataruni. In reconpcnsam vero 
p (rae )m issc  nostre  | donacionis m(u)Itoc iens  tactus  Scul te tns  suis cum 
liberis ac Iegittimis successor ib (us)  ad qunmuis expedic(i)onein cuin 
hasta  | nobis n (os t ) r i sq (u e )  successori(bus)  s (c r )u i r e  ten ea tu r ,  pran-  
diales v (e r )n  a l ( ia s )  u b e d n e  ip (s )e  S cu l te l (u s )  quol( ibet)  in anno 
p ( r o )  quatuor s c o t ( i s )  seinel | nobis ordinabit seu p (raese)n tab i t  kme- 
thooes  v ( e r ) o  o in (n)es  et  singuli ibidem p (c r) sene ran tcs  s im il it (er) 
p f r o )  qua tuor  s co t ( i s )  e t boc bis | pc ran n m n  nobis dabunt  et p ( r ae -  
s e ) n tab u n t ,  et boc liber( tn te)  p(rae)in issa  exspira ta ,  Qnam quidem 
Scul teciam in dicta villa Ł a n g y n a w  p (rac )n a r r a tu s  Scultc tus L a n g  
H a n s y l  suis rum l iber( is )  ac Iegittimis successor ib (us)  tenebit  h a-  
bebit  et pacifice possidebit | v end (e t)  donabit  e t coinutabit  et p ( r o ) -  
sua suo ( u m ) q (u e )  successor(um ) voluntate c o n n (e r ) t e t ,  vt autem 
p f rae jm issa  oni(n)ia robur  p (e r )p c tu e  fir in ita t( is ) | possiut op t ine (re)  
p t rae se )n tes  I( ite)ras. .. .  ci feciiruis nostr i Sigilli maio r( is )  muniminc 
ip ( s ) a s  ro b o ran t ( cs )  Actum et da l (u m )  Ł a n s s n t h  die b(ea)« iC le - 
m en t(U )  pape anno d(omi)ni M i l l e s i m o  T r c e e n t e s i n i o  O c -  
t u a g c s i m o  p ( r l ) i n O  I' r(aese)utib(us_) M i c h a e l e  t r u t h  fraw

tego g o s p o d a r s tw a , k tórem u się iv zwykłych okolicznościach ty lko 
mimochodem oddają.

Na wsiach najuboższa ludność ży je ,  a przynajmniej żyć może 
z  zarobku przy gospodarstw ach dworskich. W prawdzie  i tu naj- 
mujący robotę  będzie się s ta ra ł  korzystać  z  po trzeby ,  w k tóre j  
najemnika w idz i ;  przy większym rąk pracowitych n a t ło k u ,  będzie i 
on usi łował dzienną płacę obniżyć. Ale nieposunie się nigdy tak d a ­
l e k o , jak  naczelnik warsz ta tu .  Ten w ostatecznym razie  poprostu 
zamyka fabrykę , gospodarz  zaś  ani na chwilę niemoże gospodarstwa 
przerwać.  Jeden tydzień przerw y w tej p o r z e , kiedy właśnie naj­
dotkliwiej czuć się daje przednówek , w  porze prac wiosennych przy­
prawiłby go o niezliczone s tra ty .  Obawa więc takiego w ypadku ,  
niezbędna i ciagła  najemnej robo ty  p o t rze b a ,  niedozwolą mu w obni­
żeniu płacy pewnych granic  przekroczyć .  I owszem ,  gdy właśnie 
w takich la lach obfitszy płynie mu dochód , więc będzie w  stanie  i 
chęci je szcze  więcej rak zat rudnić  niż zwykle  W szak w każdem 
większem gospodarstw ie  znajdą się takie  p ra c e ,  k tó re  p rzy  powsze­
chnym braku rak roboczych ustępują  pilniejszym. Gdy bezpośrednio  
n iewracają nakładu,  odwleka je  gospodarz  do lepszych czasów. Ileż 
to łąk n ieosuszonych , ile nieokopanyoh la sów, budynków nieopa- 
t rzo n y c h ,  walących się płotów oczekuje  tej chwili, kiedy się i j a ­
kiś  grosz  zapaśuy i ła twie jszy najem pojawi. P rzy  tych pracach 
z  pewnością pomieści się wiejskie ubóstw o,  a byle zdrowych rąk  nie 
żałowało  , to nie ucierpi i głodu.

Sprawdza  się więc w tym razie  to  nasze, powszednie przysłowie,  
k tó re  tak dobrze przyrodzoną nam lekkość i ufność w doli m alu je ,  
sprawdza s ię ,  „że  niema nic z łeg o ,  coby na dobre  niewyszło .u Jes t  
zaiste złem takie jednost ronne rozwinięcie produkcyi kra jowej , że się 
ogranicza na s -m c  ziemiopłody. Jakkolwiek znakomici ekonomiści 
utrzymują ,  że  tej produkcyi przedewszystkiem pilnować należy,  która  
się na lepiej odpłaca ; że  tam gdzie  ta ryfy  cłowe nie wypaczają  je j 
kierunku,  sam p r z . r o d zo n y  bieg rzeczy,  samo zdrowe własnej korzy­
ści pojecie wywołuje ten rodzaj p rodukcy i ,  k tó ry  będąc najwłaści­
wszym je s t  oraz  najzyskowniejszym dla kraju ; jakkolw iek  marne są 
do induslry jnyrh  zakładów wzdychania i daremne zapędy ,  dopóki 
pierwotna produkeya,  rolnictwo na niedostatek rąk  się użala; jednak 
t rudno owe życzenia po tęp ić ,  trudno n icprzyznać,  żc o ty le  kraj 
j e s t  bogatszym , o ile więcej wszelkiego towaru  własnemi produkuje  
siłami. Ale tymczasem , zw łaszcza w obecnej chwili wolno nam się 
tą uwagą pocieszyć,  że  właśnie owa n iedoskonałość ,  ów br^k roz­
winiętej industryi chroni nas od najsroższej  plagi zagrażającej kra­
jo m ,  k tóre  nas w przemy s łowości najdalej wyprzedzi ły ,  a za któ - 
remi powolnemi kroki zdążamy. S.  S,

, R. 1381.
jenie,)
Dod. tyg. ) ;

W szystko tedy co się 10 ogólności i  szczegółowo przerzekło po­
wtarzanemu wybrańcowi h a n g  o w i  HanzlowŁ tudzież potomstwu 
i  prawnym następcom jego od wszelkiej daniny pieniężnej i ro­
bocizny względem nas uwalniamy niniejszem  i w yzw alam y ; aby 
za ś pomieniona w ieś nasza  Ł a n g i n - a u  tern prędzej i  snadniej 
osadzoną być m ogła , w szystkim  w  ogóle i każdemu w  szczegól­
ności kmieciom i  mieszkańcom w  rzeczonej w si osiadłym  lub 
osiąść chcącym dajemy i  przyznajemy zupełna , przez przeciąg 
lat dwudziestu trwać mającą a z dniem niniejszym poczynającą 
się wolność od wszelkich nam przynależnych opłat, robocizn , po­
w inności i służebności, tudzież od wszelkich jakko lw iek  nazyw a­
nych poboróio, które gdy lata wolności się skończą , w szyscy kmie­
cie i  m ieszkańcy w  pomienionej w si  Ł a n g i n - a u  przebywający  
w inni beda n a m , naszym  potomkom i  następcom, prawnym opła­
cać czynsze i  poczesne trybem i  zwyczajem innych do nas na­
leżących, w  okręgu i  pobliżu miasta naszego L  a n s  s u  ta  zało­
żonych wsi. W  o sługę za ś  pomienionej darowizny ów wielokro­
tnie wspominany wybraniec z potomkami i  prawnymi następcami 
swoimi nam winien i naślednikom naszym  służyć na każdej w y- 
prawie z włócznią. Co się tyczy obiednego , to sam  wybraniec 
każdego roku raz za cztery szkojce urządzi i  za s ta w i , kmiecie 
za ś tamże przebywający w szyscy bez wyjątku także za cztery 
szkojce lecz dwa razy rok w  rok dla nas dadzą i wyprawią ,  a 
to po upływie powyższej Igoty. K tó re -to  sołtystwo w przerze- 
czonej w si Ł a n  g i l i - a  u  pomieniony wybraniec L a n g  H a n z y  l  
z  potomkami i  praw nym i następcami dzierżyć , mieć i  nienaru­
szenie posiadać ,  przedać ,  darować i  zamienić albolitcz niem  
według w łasnej i  potomków woli rozrządzić mocen będzie; aby 
za ś  wszystko wyżorzcczone moc wiecznie obowiązującą otrzymać 
mogło ,  pismo niniejsze znakiem  w iększej pieczęci naszej ztwier- 
dzić rozkazaliśmy. D ziało się i  dano v) Ł a ń c u c i e  w  dzień 
świętego Klemensa papieża roku Pańskiego  T y s i ą c z n e g o  
T r z e c h s e t n e g o  O ś m d z i e s i ą t e g o  P i e r w s z e g o ,  w przy-
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•duocato  N iclone | a lfia s ) T r o p  a r ,  N ico lao  B a r  d a r ,  JManczlo-
ne ,  Pe tro  a l( ia s) g o s t u a r  Consolib(us) C iu i ta lf is )  n (o s t ) r e  Ł a n s -  
S u B i ,  Han(se ii )no  ow s lachar  | Sculte to  de C r z e m e n i c z a  e t 
alys m u l t ( i s )  fide d ign is , Scrip tum  au t (e m j  p ( e r )  Malłuam de L g o -  
t h a  h e ( r e ) d e ( m )  no tar iu (m ) Curie n (os t)re ,

tomności M ichała iruth fran  w ójta , M ikołaja Trop ar f M ikołaja  
l i  a r . . , ,d a r , M aneta , Piotra Gostuar R adzie c. miasta naszego 
Ł  a ń c  n t a . Jtanzla O w Stach ar sołtysa z K r z e m i e n i c y 4, tu­
dzież innych wiarygodnych w iciu ; pisano za ś  ręką M acieja dzie­
dzica na L g o c i e  nadwornego pisarza, naszego.

Podpisu niema ż adnego ,  pieczęć oderwana*

Akt powyższy,  któ rego nam zakład  narodowy Imienia Ossolińskich udz ie li ł,  pisany pismem gockicm na pergaminie.
Lwów 5, stycznia 1852. W.

P r z y p i s k i .
1) D zisiejsze miasto Ł ańcu t, w obwodzie rzeszowskim. 3) Kościoła obecnie nie ma w Hanzlówce.
a) Jest-to , według udzielonej nam od księdza Sieczkowskiego A dm inistratora 4 Qsada na pohldniowy w ichód Ładcuta położona, 

probostwa łańcuckiego wiadomości, teraźniejsza wies H a n z lo w k a . w  po- 
gńrnej okolicy na porzeczu Mleczki na południe Łańcuta leżąca.

F.

Do fewestyi o reformie gymnazyów.
i .

Kilka dzienników wiedeńskich orzekło  niedawno w czterech k ró ­
tkich lecz t reściwych a r tykułach  austryacką  reformę gymnazyalną,  
uwzględniając głównie owe zarzuty, z ja k iem i  tu  i owdzie występuje  
publiczność, powodowana bądź życzliwą troskliwością  o dobro  p rzy­
szłych pokoleń państwa , bądź te ż  nieznajomością właściwego p rzed ­
miotu.

P rzedm io t tak  wielkiej wagi m usiał tćm  bardziej zw rócić na sie­
bie uwagę n a sz ą , gdyż w tem widzimy znak pociesza jący , iż tak ie 
organa opinii publicznej pasujące się zazw yczaj wyłącznie w burzli­
wym prądzie  zdarzeń  św iata po litycznego , tą  raza z stąp iły  na p o le , 
na k tórem  spokojny rozw ój w ew nętrznych żyw io łów , zapew nia po­
m yślną p rzyszło ść  państwu i społeczeństw u.

I w samej is tocie objawia się u nas od lat kilku także i na tćm 
polu nowe życie ,  jakkolwiek częstokroć zapoznane ,  lub też niezwra-  
cajace na siebie uwagę publiczną. Wprawdzie  odzywają się od cza­
su do czasu pojedyncze g ł o s y , ganiące co im się niestosownem być 
wydaje ,  rzadko je dnak  oceniają należycie wszystk ie  s to sunk i ,  k tó re  
stanowczo wpłynęły na ukształtowanie  przyję tego systemu.

Dzieje lat ostatnich powinny nas były p rzek o n ać ,  że  formy nie- 
odpowiadające s tosunkom , są ja k o  gliniane naczynia ; żywa zasada 
a y n n a  w nich be» ustanku rozsadzi zewnętrzną  sko ru p ę ,  a mistrz 
nanowo rozpoczynać musi dzieło.  Nie inaczej ma się rzecz  z na­
ukowośc ią  i edukacyą publiczną. J a k  da leko sięga pamięć nasza 
w dziejach,  zawsze wynikał organizm i duch jej z  rzeczywis tych sto­
sunków oświaty i społecznego rozwoju  każdego narodu. Dla czegoż- 
by u nas miało być  inaczej ? N ik t  uchylić się niezdoła  od konie­
cznych praw biegu świa ta ,  a każde dzieło ludzk ie ,  któ rego formy 
do tych prawideł zas tosować się niedndzą,  musi podpaść  albo zupeł­
nemu zn iszczeniu ,  albo zboczyć z zamierzonego celu. Ta kże  i na­
sze nowe urządzenie szkół odpowiada rzeczonym prawidłom. Róż- 
czka czarodziejską nieda się wywołać nowa jego fo r m a , pie lęgnować 
ty lko  należy je j w z ro s tu ;  krzyki naganne mogą na długi czas od­
wlec rozkwitnienie  rośliny ? wycięczając je j silę wewnętrzną.

Niezamierzamy tu rozwodzić  się powtórnie  nad owemi wszy- 
stkiemi zarzu tam i ,  k tó re  niedawno temu tak zwycięzko zbite  zosta ły  
w  dziennikach:  nOest.Corrcspondenzu i mogłoby się bo­
wiem w ydaw ać ,  jakobyśmy jeszcze  niedostatecznie  przekonani byli 
o trafności przytoczonych tam argumentów; chcemy tu  ty lko raczej 
zastanowić się nad kw es ty ą ,  k tórą  w  swoim czasie nazywano kwc- 
styą  żywotną gymnazyów. Jes t  ona dość ważną,  aby poruszyć pióra 
świata  pedagogicznego.

Mówimy tu  o naukach klasycznych obejmujących w  gymnazyach 
łaciński i g recki język i li te ra tu rę .

Dopiero niedawno wyszło u Costenobie i Remmelmana w Lipsku 
napisane przez  znanego zaszczytnie w świecie pedagogicznym pana 
Fryderyka  Kórner  w Halle , dzieło pod ty tu łem :  Rcdeutung
der Reałschnłen fu r das modernę Culturłeben,u w k tó rem przy  cią- 
głem zapewnieniu wielkiego szacunku , jakim prze ję ty  j e s t  au to r  dla 
mis trzów dzieł s tarożytnośc i ,  tak dotkliwie narzuconą j e s t  zasada,  
używania tych  dzieł za środek kształcenia  młodzieży,  iż każdy do­
b r z e  myślący ściślej nad tom zastanowić  się musi. Uwagi zawarte  
w  rzeczonem dziełku są może właśnie wręcz przeciwne  owym zarzu­
tom , przeciw którym nasz szanowny kolega spowodowanym się wi­
dział wystąpić w „korespondencyi austryackić j ,“ mianowicie p rzy  spo­
sobności,  kiedy przeciw te raźniejszemu ograniczeniu nauki języka ła ­
c iń skiego,  na korzyść innych świeżo do planu naukowego przyjętych 
przedm io tów ,  wniesiono wątpliwości coraz  głośniejsze.  T e  wątpliwo­
ści szczególnego są rodzaju.  Już  to świat wszędzie upatruje  niebez­

pieczeństwo; także w panu Kórner  znaleźl iśmy dzielnego przeciwni­
ka pana Heiland,  który  w  swojem pisemku: „ Z u r  Frage iiber die 
Reform der Gg»masienu identyfikuje nawet z rewolucyą i z radyka­
lizmem zmiany zaprowadzone w zawodzie  szkolnym o ile ten jak  
się jem u wydaje ,  zaniedbuje  naukę ję zyków  klasycznych,  robiąc kon- 
cesye żądaniom nowoczesnej oświaty. Uniw ersytet w Halle wcześnie 
już  umiał  ocenić  tworzące się żywioły powszechnie  humanitarnej 
oświaty ;  tam bowiem zrobiona zosta ła  przez  uczonego F ranke  je szcze  
w r. 1700  pierwsza próba nauki realnej w Niemczech.  Pan Kórner  
więc broniąc sławy z ak ład u ,  k tórego sam j e s t  cz łonk iem ,  s taną ł 
w  szranki  przeciw szanownemif wyznawcy prawowiernego humanizmu 
i skreśl iwszy w krótk ich zarysach początek szkół r e a ln y c h , któro 
pan Heiland ,  jak się zda je ,  uważa za wynikłości  materyalizmu i re -  
wolucyi w zawodzie  wychowawczym, usi łował  z niepospolitym ta len­
tem zbić wszystk ie  owe a rgum enta ,  jakie w dawniejszych i nowszych 
czasach przytaczano na udowodnienie konieczności  klasycznych nauk 
w szkołach średnich.  Naprzeciw  ścisłej regularności  ję zyka  łacińsk ie­
go,  k tó ry  szczególnie ma byó zdolnym do pobudzania  świadomości 
języka,  przyczyniając sie zarazem do takzwanego formalnego wyksz ta ł­
cenia t. j. do ćwiczenia w  samoistnem myśleniu za  pomocą znajo- 
ści prawideł ję zyka,  stawia p. K órne r  bogactwo nowszych języków co 
do gramatycznego materya łu ,  który  dostatecznym je s t  aby uczniów 
oswoić z  abstrakcyjnem myśleniem, obznajmiając ich z znakomitymi 
autorami w  tym zawodzie ,  a naprzeciw tw ierdzen iu ,  że  głównem po­
wołaniem klasycznej s tarożytności j e s t ,  szerzyć idealną oświatę mię­
dzy wykształconemi klasami i w obec zalet s tarożytnej  l i te ra tu ry  od­
znaczającej się wewnętrzną i zewnętrzną doskonałością  formy , s ta ­
wia p. K órner  oprócz oświaty nowoczesnej Europy i rozsianych wnićj 
hojnie żywiołów wyksz ta łcenia ,  literacką płodność nowoeuropejskich 
narodów i idealizm ukry ty  w  nauce umiejętności przyrodzonych.  Z  wiel­
ką  znajomością  rzeczy  skreś la  p. K orne r  wady świata  s arożytnego 
w k u n s z ta c h ,  życiu i dzie jach,  dotyka barbarzyńskiej diuny narodo­
w e j ,  niewolnictwa poniżającego goduość człowieczą,  okrutnych ofiar 
ludzkich, wyświeca demoralizacye wszystkich klas społeczeństwa, aby 
o k a z a ć ,  ja k  błędnem je s t  zdanie t y c h ,  k tó rzy  starożytność i je j 
r.aukę uważają za główną podstawę idealnego wykształcenia. Nowfo- 

,xzesna Europa z  swrnją czystą  obyczajowością i wiarą w rozumniej­
szy porządek ś w ia ta ,  z  swojemi zakładami dobroczynnemi,  których 
w samym L ondyn ie , tej mniemanej głównej siedzibie materyalizmu 
je s t  4 9 1 ,  utrzymywanych rocznym kosztem 10 milionów ta la ró w ,—- 
z swmjemi publicznemi in s ty tucyam i , mężami stanu i  uczonymi, je s t  
według zdania K orne ra  obfitszem źródłem humanizmu, aniżeli s ta ro­
żytne  poga ńs tw o ,  któ rego duch rzadko ty lko odznacza się głęboką 
nauką,  a nigdy systematycznem wykształceniem.

Musimy się czuć obowiązanymi panu K órne r  że  nam podał spo­
sobność do objawienia naszej myśli o tak ważnym przedmiocie ,  tem 
więcej , że  zdanie  swoje , k tóre  także i w naszym kra ju z  mniejsza 
lub większą jasnością  j e s t  rozszerzone , poparł  argumentami odzna- 
czającemi się niezwykłą nauką i rozumem. Także  i inne pismo, któ ro  
wyszło bezimiennie w Poznaniu u Kamińskiego pod ty tu łem : „ M y ś l i  
o u r z ą d z e n i u  s z k ó ł  o g ó ł n y c h “ byłoby zwróciło  uwagę nasza 
na tę k w e s ty ę , gdybyśmy w niem byli znaleźli większą dokładność  
we względzie naukowym i pedagogicznym. Bezimienny autor  oświad­
cza się mianowicie za  zupełnem uchyleniem ję zyka  greckiego ze 
szkół ś rednich ,  a na  każdy wypadek za  ograniczeniem łacińskiego 
na korzyść  nowoczesnych języków.  Rzecz jednak  przeprowadzona 
je s t  niestety w tem dziełku z widocznym brakiem głębszego pozna­
nia przedmiotu i wszechstronnego ocenienia jego doniosłości. Z a s łu ­
ga więc pana K órner  j e s t  w tem,  iż wyświecił  niedokładności a rg a -
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m e n t o w n n i n I d ó r e m  p. Heiland a z  nim znaczna część humanis tów 

usiłuje udowodnić potrzebę s tu d ió w  klasycznych w  szkołach średnich,  
i łym sposobem dał popęd do dokładniejszego zastanowienia się nad 
is to tą  tej części publicznego wykształcenia.

Był czas gdzie  język łaciński stanowił najgłówniejszy i niemal 
wyłączny przedmiot nauki gymnazyalnej. Było to  wtedy, kiedy łaci­
na s łu ż \ ła  za uczony organ dla każdego prawie umiejętnego badania 
i udzie lania , a jć j znajomość prawie wyłącznie przystępnem czyni ła 
wszelkie wyższe wykształcenie.  Od owego cza su ,  zmieniła się j e ­
dnak postać rzeczy.  Umiejętności oswobodziły  sic od używania ob­
cych jęz)  ków, a największa część l i te ra tu r  europejskich wydała a rcy ­
dzieła poezyi lub prozaicznej w ym ow y,  k tóre  słusznie wzbudzają na­
sze podziwienie. Do tego tak ogromnie postąpiły nauki przyrodzone, 
nieznane prawie w  s ta roży tnośc i ,  w te raźniejszem ich rozszerzeniu  i 
w swojeni zastosowaniu do industryi,  handlu i rękodzie ł tak  odmien­
ny wzięły  kierunek , iż niepodobna zapoznać różnorodności obus tron­
nych żywiołów oświaty .  Przyznajemy panu Kornet* zupełną słuszność, 
jeżeli w nowoczesnej  litera tu rze  i his toryi upatruje  bogactwo ś ro d ­
ków do wyksz ta łcenia  humanitarnego zdolająee wytrzymać w każdej 
mierze konkureneyę z li te ra turą  s ta ro ży tn ą ,  jeżel i  także  u  nauce 
umiejętności  przyrodnych , widzi obfite żywioły idealnego wychowa­
n ia ,  nirłącząc jednak tak jak  on h is to rycznego uprawnienia  humani­
zmu do opozycyi przeciw kościołowi kato lickiemu, k tó ry  według zda­
nia protestanckiego obrońcy szkół realnych,  wszelką wiedzę samą 
przez  się lekceważy i prześladuje ; ani tez podzielamy jego zdania, 
jakoby  zasada nauki reali s tycznej,  z  którą się z  czasem i zwolna 
oswoić musi także gymnazy-um , była wynikłością protestantyzmu. —  
Ł a tw ą  byłoby rzeczą zbić przesądy pana K orner  o kościele ka to ­
lickim wyliczeniem mnogich z as łu g ,  jakie położył właśnie katolicyzm 
dla portźwignicnia oświaty i nauk. Już to weszło w zwyczaj w pro­
te stanckich Niemczech północnych,  patrzyć z góry  na objawy życia 
w owych s tronach ,  k tó re  wierne mi zosta ły  wierze katolickiej i mnie­
mać , że  wzrok mieszkańców w owych krajach zamglony je st p rze-  
s a l a m i ,  k tó re  nieleżą ani w istocie wiary katolickiej ani w rozwoju 
oświaty je j  wyznawców. Poczytu jemy to za owoc owego jednost ron­
nego zapatrywania  się na dz ie je ,  k tó re  sobie nieclice zadać pracy 
p rzypa trzyć  się z bliska rzeczom i s tosunkom. Autor monografii

powinienby pomnąc na t o , jak  zbytecznem i nie s tosowńem je s t  
sprowadzać podobne kategorye na pole ,  k tó re  jakkolwiek w  ścisłym 
zostaje  związku z historycznym rozwojem cywil izacji  narodów*, j e ­
dnak dalekie  być musi od wszelkiej zawiści stronniczej  lub relig ij­
nej , mając na oku jedynie  kształcenie  człowieka samego przez  się. 
Możemy zapewnić szanownego autora , że  w naszej katolickiej Aust ry i 
bardzo dobrze zdołamy oceniać i zas tosowywać zasadę wzajemnej to- 
lerancyi i dokładnie  umiemy rozróżnić in teresu wyznań od in te resów 
czyste j o ś w ia ty , i że dlatego równie niedorzecznemi nam się wy­
dają p o c i sk i , k tó re  miota na kościół  katolicki i jego  przechwalanie 
p ro te s tan ty zm u , jak  pomieszanie reformy gymnazyalnej,  przyjmującej  
takzwane  realis tyczne żywioły w  zakres humanistycznych ś rodków 
wyksz ta łcenia  z politycznym radykalizmem i rewolucyą u jego  prze­
ciwnika pana Dr.  Heiland.

W  wskazanym ustępie polemiki Heilanda, objawia się oprócz tego 
opłakania godne ubóstwo całego jego s tronn ic twa,  zaczem pomijamy 
to wszystko po prostu , zwłaszcza ze  mamy szczęście posiadać na 
czele naszych spraw naukowych ministeryum , k tóre  uprzedzając  umy­
słowe potrzeby czasu  i naszej wielkiej ojczyzny , podjęło silna dło­
nią przekszta łcenie  gymnazyów, niezważając bynajmniej na krzyk i  
tych którym zawadza wszelkie  ulepszenie o ile nieodpowiada ich 
osobistym ce lom ,  ani łudząc się bl ichtrem wiele ob iecujących, lecz 
z  pochopnością  połączonych experymentów.

Bez obawy popadnięcia w ostateczność  rewolucyjną i nieprzy- 
pisując to  skutkom protestantyzmu lub schlebianiu mate ryalnych in­
te resów  z uszczerbkiem czysto umysłowych i idealnych,  widzimy 
w naszej nowej organizacyi szkół średnich , słuszne i mądre uwzglę­
dnienie nietylko niezbędnych potrzeb kształcenia  młodzieży na pod­
stawie narodowćj i li te ra tu ry  języków  ojczystych , ale i umiejętności 
przyrodzonych i w ogóle zaniedbanych dawniej nauk realnych.

J ednak zachodzi właśnie  tutaj kw estya ,  czyli ś ród  obecnych 
okoliczności a szczególnie w obec tak zupełnie  zmienionych s tosun­
ków oświaty nowoczesnej,  je szcze  w  ogóle potrzebnem j e s t  z a t rzy ­
manie nauk klasycznych w  szkołach ś redn ich ,  gdyż te  nauki jak się 
zdaje, bardzo dobrze zas tąpić  się dadzą innemi środkami w yksz ta łce ­
nia nieprzynosząc szkody powszechnej oświacie. X.

(  D ,c. n . )

W zrost ludności europejskiej.
Uważali światli s ta ty s tycy ,  że nadrost ludności idzie statecznym 

t ry b e m ,  że  gcneracya po generacyi  zachowuje jednostajną  kolej w na­
s tęps tw ie ,  i z  tąd utwierdzili  pewne z a s a d y ,  jak odgadywać nadrost 
ludności w każdym c z a s ie ,  k tó ry  się założyć podoba.

Przewodnikiem w tej mierze są tabele sta tystyczne ruchu ludno­
ś c i ; z nich wydobyta  mora lna  przewyżka urodzin nad śmierte lno­
ś c i ą ,  s tanowi klucz w teoryi  pos tępu ,  w jakim się ludność rozras ta .  
M niejsza, że tu  zachodzą pewne ta m y ,  że pod wpływem nieprzeli­
czonych w y padków ,  ja k n :  w o jen ,  g ło d u ,  cho rób ,  morowej z a r a z y ,  
w z ro s t  is to tny uchybia rachubom w teory i;  lecz dla o d s z u k a n i  pra­
w d y ,  umiejętność musi ustalać najprzód stanowczy punkt  oparc ia ,  
by podać skazówkę i powody do dalszego śledzenia.

O w o ż , usuwając do późniejszego uwzględnienia wszelkie zawa­
dy tamujące nadrost ludności , odkryli statystycy francuscy na mocy 
z a sa d  normalnćj przewyżki urodzin uad śmiertelnością , że  jedna 
rodzina za Augusta Filipa w początkach XIII. wieku ,  ju ż  powinnaby 
była  rozrodzić  się do dziś dnia w trzydzieśc i  przesz ło  milionów lu­
dzi. Ale tamy i przyczyny zn iszczenia  tak były si lne,  że  peryody po­
dwojenia ludności  miasto trzydziestu trzech  la t ,  jak  wypadało z teo-  
rvi i z uwzględnienia śmiertelności  we Francy i ,  nieuskuteczniały się 
w  rzeczywis to ści aż  po upływie czasu ośmnaście  razy  dłuższego.

Zdaje  się j e d n a k ,  że dawniejsze p rzeszkody ,  które  były tamą 
rozmnożeniu ludności europejsk ie j ,  albo że usunęły się, albo że  zna­
cznie na potędze s t r a c i ły ,  ponieważ te raz  ludność jak  do którego 
kraju podwaja się w peryodach następujących:

W  przeciągu lat 39  w Prus iech ,  w  44 lat w Austry i,  w 4 8  
w R osy i ,  w 50  lat w Polsce i w Danii ,  w 5 2  w Wielkiej Brytanii, 
w  56  w S z w e c y i , w Szwajcary i i w Po r tuga l i i ,  w 62  w  Hyszpanii, 
w 08  we W ło szec h ,  w 84 w I lo landyi,  we 120 lat w Niemczech,  
n 125 we Francy i ;  czyli omijając stosunek podchlebniejszy niektó­
rym  państwom dla zlewku w nie ludności z zajętych krajów sąsiedz­
kich , ludność Europy całej na te j samej zasadzie  podwoi się w pe- 
ryodzie  la t 68.

W  szczególności  atoli prowadząc wnioski dale j,  w roku 1862 
P rusy  będą mogły liczyć 23  milionów mieszkańca ; w r. 1872 Au- 
s t rya  będzie mieć 54  milionów; Anglia w r. 1872 zaś  41 milionów; 
w r. 1S74 Rosya z Polską  będą miały 93 milionów; Włochy 41 mi­
lionów w r .  1 8 7 3 ;  Holandya 12 milionów w r. 1 9 1 2 ;  F rancya  64 
milionów aż w r. 1951. W  r. 1947 Europa północna Uczyć b ę d ze  
26 0  milionów, a południowa 162 milionów w r. 1 951 ;  czyli cała 
Europa  w tyin samym roku 1951 będzie mieć 42 2  milionów ludności.

Rozbierając dalej z osobna te data ogólne,  znajdziemy, że  lu­
dność w Rosyi europejskićj nadrasta rocznie w 015.000  dusz ;  Au- 
s t rya  w 425 .000 ;  W. Brytania w 2 7 1 .0 0 0 ;  Włochy w 2 0 5 .0 0 0 ;  
Niemce w 175 ,0 0 0 ;  a Francya  w .173.800 dusz.

Liczby te  we względzie politycznym wielkie mogą mieć znacze­
nie. Europejska Rosya sa inabea  Polski i k ra jów  Azyatyckich domiesza 
czwarte j części nadroslkom rocznym ludności w  Europie  c a ł e j ; a 
z Polską łącznie zawiera  t r z y ,  podczas gdy Francya  z W. B ry ta ­
nią razym ty lko dwie części liczą. Nakoniec w zrost roczny ludno- 
śe iF rancyi ,  S zw a jca ry i, Por tugal ii ,  Hiszpanii,  W ło c h ,  Grecyi i T u r -  
cyi  razem małoco przewyższa w zrost  ludności w Rosyi z P o l s k ą ;  
różnica na tamtych korzyść  przypada  tylko w małym 3 5 : 3 3  s to sun ­
ku. Po upływie pół w ieku,  Rosya liczyć będzie 100 milionów mie­
s zkańca ,  zatem ludność dwakroć  przesz ło  znaczniejszą jak  F rancya  
wtedy mieć może.

Jawna w  tern okazuje się dążność Europy północnej , p rzodko- 
wania liczebną wyższością Europie  południowej,  zw łaszcza,  ze  mno­
żeniu się ludności tam nie stoi na przeszkodzie  rozm iar  p rzes trzen i ;  
podczas bowiem, gdy tam ledwie 21 0  dusz na milę kwadratową przy­
pada,  liczy ich Francya po 1200 na te j samćj przestrzeni.  W ted y  
w ięc,  gdy w Europie  południowej tyle nadrośnie  lu dz i ,  że miejsca 
dla nich nie stanie i wychodzić będą zmuszeni,  s tać będą p rzestwory  
Rosyi nakszta lt  pustyni w porównaniu do krajów południowej Europy.
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